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Pr. III. 99/7/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy 

wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli 
493 p. k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 352 
ezasopisma „Naprzód* z dnia 16 grudnia 1907 arty- 
kuł względnie ustęp artykułu pod tytułem: „Z ży- 
cia koszarowego* zaczynający się od słów: „Pomię 
dzy oficerami* aż do słów: „do niemo liwych gra- 
nic“ zawiera znamiona występku z § 491 uk. i arty- 
kułu V. nst. z d. 17/12 1862 L. 8 dzpp. z r. 1863, 
że makazuje się rozszerzania tego artykułu wzglę- 
dnie ustępu powyższego artykułu, zatwierdza się 
zarządzoną przez ck. prokuratoryę państwa konfi- 
Bkatę pomienionego numeru, a cały nakład tako- 
go ma być zniszczonym, albowiem autor w arty- 
kule tym bez przytoczenia pewnych okoliczności 
faktycznych, obwinia oficerów o pogardliwe przy- 
mioty i na publiczne pośmiewisko wystawia. 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
etwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Naprzód“, aby uchwałę tę 
w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie tegoż pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako pra- 
"e 8. DI. Kraków, dnia 16 grudnia 1907. Pogo- 
rzelski. 


Znamienny wybór. 


Ze Śląska wybrany został do delegacyj 
ks. Londzin. 

„Czas* w depeszy własnej donosi o tym 
wyborze: „Na Śląsku wszystkie stren- 
nietwa połączyłysię przeciw so- 
cyalistom i zgodziły się na wybór do 
delegacyj ks. Londzinań*. 

Słówko komentarza do tego wyboru: 
klub Bsocyalistyczny liczy na Śląsku 6 
członków (na 15 mandatów śląskich). To- 
warzysze-posłowie śląscy w swych planach 
zdobycia przypadającego na Śląsk jednego 
miejsca w delegacyach musieli mieć primo 


bv zdążył załatwić -formalności poselskie. 

W burżuazyjnej reprezentacyi Śląska 
ogromną przewagę mają Niemcy; tu bo- 
wiem na 9 mandatów jest tylko jeden 
polski (Londzina) i jeden czeski (Rolsber- 
ga): aby nie postawić w chwili obecnej 
kwestyi na ostrzu: Niemiec-hakatysta lub 
Polak-socyalista i nie ryzykować głosów 
Loendzina et Rolsberga, co ewentualnie 
mogłoby ich pozostawić w mniejszości 
(7 — z ogólnej liczby 15), woleli Niemcy 
mir zawrzeć z tymi panami i na czeło 
wysunąć właśnie Londzina, aby nie do- 
puścić — czego się lękali najbardziej — 
Daszyńskiego. 

Niewątpliwie został ów blok burżuazyj- 
ny zawariy na cały okres kadencyi par- 
lamentarnej. Przy pięcioletniem jej trwa- 
niu zapewnia to — przy istnieniu w blo- 
ku dwóch tylko posłów słowiańskich — 
trzykrotny wybor Niemca do de- 
łegacyj. Z ramienia Niemców, którzy na 
Śląsku są z pruska-hakatystyczni, pierw- 


KARYERA JANKA. 


Janek nie bez pewnego wzruszenia przy- 
witał się z koleżanką petersburską. Z Mary- 
nią zamienił mocny uścisk dłoni. Widzieli się 
przed kilku dniami w Warszawie, dokąd Ma- 
rynia wpadła na kilka godzin, jadąc do Tra- 
wińskich. 

— Siadajcie, dostaniecie zamiast cienkiej 
herbatki, którą poiłyśmy was — pamięta- 
cie? — na Jekaterynhofskim, kawy ze wspa- 
niaią śmietanką. 

Janek usiadł na ławce. 

— Oglądałem okolicę z pagórka nad sta- 
wem. Bardzo tu ładnie. Szkoda, że dwór 
w ruinie. Jeszcze jedno siedlisko pańskiej 
pychy rozsypuje się w gruzy. A szkoda! 

zkoda zwłaszcza tej alei lipowej. Wyrąbią 
a bezlitośnie... 

— Nie wpadajcie w czarną melancholię — 
przerwała mu Andzia. — „Siedlisko pańskiej 
pychy“ nie zginie. Albowiem oto znalazł się 
już mąż sprawiedliwy, który przywróci mu 
dawny blask, a pychę to nawet z pewnością 
, podwoi. Mężem tym zaś jest Salomon Ro- 

zenewajg z Piotrkowa. Kupuje ten pałac wraz 
z ogrodem, stawem, aleją i urządza dla sie- 

bie i dła swej rodziny letnią rezydencyę. 
— To ten Rozencwajg, co ma fabrykę 
w Zawierciu? — spytała Marynia. 


— Ten sam. Szkoda, że już na przyszły 
rok nie będzie można tu spędzić lata, bo 


loco na widoku tow. Daszyńskiego, o ile-. 


Kraków, piątek 20 grudnia 1907. 


NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


szym kandydatem będzie, bez wątpienia, 
Tiedemann śląski — Demel... 

Dlaczego Niemcy byli tak kurtuazyjni, 
iż pierworództwo niejako — pierwszy wy- 
bór do delegacyj ustąpili Londzinowi? 
Chcieli jak najprędszego kompromisu, bo 
czas naglił, byle do delegacyj nie 
wszedł Daszyński, co do którego o- 
bawiali się, iż z wrodzoną mu siłąi 
wymową wystąpi przeciw Pru- 
som i trójprzymierzu.. Dlatego u- 
względnili obawy swych wspólników sło- 
wiańskich, obawy przed opinią, w razie, 
gdyby ci wspólnicy w chwili obecnej 
Niemcowi torowali drogę do delegacyj. 

I mamy tu świetną ilustracyę do wszel- 
kich wieców dla „obrony kresów* przed 
germanizacyą. 

Na tych wiecach ks. Londzin przedsta- 
wiany jest, jako ów Krak, który smokowi 
hakatystycznemu łeb ucina — on wódz od- 
rodzenia polskiego na Śląsku, postrach 
Teutonów. 

Wolne żarty, głupia i fałszywa dekla- 
macya| 

A socyaliści — to na Śląsku żywioł 
„antynarodowy*, bo wnoszący rozdźwięk 
do pięknej, panującej tam harmonii... 

Tak, do harmonii Londzinów i Demlów! 
I oto ci Teutoni nie wpuszczają do dele- 
gacyj— polskiego „szkodnika narodowego“, 
zażarcie zwalczanego przez „obóz narodo- 
wy“ na Słąsku — a uprzejmie przeprowa- 
dzają wodza „polskich narodowców*. 

Dowód najlepszy, jak mało im straszny 
ten wódz i jego armia, jak mało ważą so- 
bie tę operetkową walkę, przy której pod- 
nosi się larum w druku i na damskich 


wiecach, a Demle... chwytają mandaty ! — 


Dowód najlepszy, że matadory niemie- 
cko-śląskie jednego widzą wroga, a tym 
jest socyalizm. A że socyałizmu panicznie 
lękają się Londziny itp. kresowe bohatery — 
więc zgoda gotowa: „Kochajmy się“... 
Demie i Londziny dają sobie buzi. 

Vivat harmonia lechicko-hakatystyczna ! 


Przeciw kontraktowemu niewolnictwu 
austryackich robotników w Niemczech. 


Tow. poseł Wityk wniósł na posiedze- 
niu Izby posłów w dniu 14 b. m. nastę- 
pującą interpelacyę do prezydenta mini- 
strów i do ministra handlu: 

Rok rocznie wyjeżdżają tysiące austrya- 
ckich, a szczególnie galicyjskich robotni- 
ków do Prus i Saksonii, aby tam za mar- 
ny grosz sprzedawać swoją siłę roboczą 
obszarnikom i przemysłowcom. Niemieccy 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


krzy słarają się zagranicznych robotników 
sezonowych utrzymywać w zupełnie pań- 
szczyźnianej zależności, a w tem popiera 
ich skutecznie pruski i saksoński rząd. 

W tym to celu zaprowadzono teraz na 
austryackiej i resyjskiej granicy specyalne 
urzędy graniczne, gdzie wędrującym ro- 
botnikom po lekarskich oględzinach od- 
biera się ich papiery legitymacyjne, a w 
zamian za to rozdaje się im karty legity- 
macyjne. Na tych legitymacyjnych kartach 
są ci przedsiębiorcy napisani, którym ro- 
botnicy zostali przydzieleni. 

Jeżeli już instytucya tych granicznych 
urzędów, które na wzór weterynaryjnych 
stacyj dla oględzin importowanego bydła 
zaprowadzono, nie daje się pogodzić z po- 
stanowieniami naszej umowy handlowej z 
Niemcami, to wydawanie wspomnianych 
kart legitymacyjnych może austryackich 
robotników w państwie niemieekiem wy- 
dać na łup najwstrętniejszego kontrakto- 
wego niewolnictwa. (Do interpelacyi dołą- 
czono dwie oryginalne legitymacye). Au- 
stryackim robotnikom odbiera się ich pa- 
piery legitymacyjne, a zamiast tych otrzy- 
mują oni dokument z podpisem przedsię- 
biorcy. Jeżeli robotnik przydzieloną mu 
pracę z powodu zbyt rażącego wykorzy- 
stywania go porzuca, to nie posiada ża- 
dnych dokumentów, nie może nigdzie ro- 
boty znaleźć, skutkiem czego wydalają go. 

Tak to te nowe przymusowe legityma- 
cye wydają bezbronnych austryackich ro- 
botników na pastwę pruskim junkrom. 
Mimochodem należy podnieść, że to kon- 
traktowe niewolnietwo zagraża też stosun- 
kem robotników niemieckich; ponieważ 
one bez kwestyi sprzeciwiają się postano- 
wieniom § 19 niemiecko-austryackiej umo- 
wy handlowej, dlatego też rząd nie może 
bezczynnie przypatrywać się przeciwusta- 
wowemu traktowaniu austryackich obywa- 
teli w Prusiech. 

Z każdym rokiem zaostrzają się praktyki 
wydalań pruskiego rządu. Robotników ga- 
licyjskich chętnie tolerują w pruskiem 
państwie, jak długo przedsiębiorcom po- 
trzebna jest ich tania siła robocza; jeżeli 
oni im już nie są potrzebni, to wyznacza 
się im termin, po upływie którego robo- 
tnicy muszą Prusy opuścić. Czas do opu- 
szczenia granicy państwa pruskiego trwa 
tego roku w górno-śląskim rewirze — jak 
donoszą dzienniki — tylko 18 dni, od 20 
grudnia począwszy, a dawniej wynosił naj- 
mniej 42 dni. Tak szanuje rząd pruski 
prawo wolnych i zacnych obywateli au- 
stryackich. 

Interpelanci zapytują: 

Czy rząd jest skłonny bronić praw au- 


przedsiębiorcy, a szczególnie pruscy jun- | stryackich obywateli w państwie niemie- 


z wiosną rozpoczynają roboty koło restaura- | Zmarszczyła brwi i zacisnęła usta, kiedy mi- 
cyi dworu. Musimy teraz wyzyskać wszy- |jała Janka, Marynię i Andzię, ku którym 


stko, co się da. Wiecie, proponuję zaraz po 
śniadaniu pójść do lasu, na grzyby. Mnóstwo 
tu w tym roku grzybów. Co? Dobrze? 

Marynia i Janek zgodzili się chętnie i cała 
trójka wybrała się do lasu. 

Był ciepły, jasny dzień. Zapach świeżego 
siana mieszał się z aromatem żywicy. Nad 
polanami leśnemi szybowały jaskółki. W bla- 
skach słońca pławił się duży jastrząb, zata- 
czając olbrzymie koła. Janek, Marynia i An- 
dzia zapuszczali się coraz dalej w gęstwinę 
leśną, a spory kosz, który dźwigali po kolei, 
zapełniał się szybko grzybami o ostrym, przy- 
jemnym zapachu. 

Szli teraz wśród gęstego podszycia skraju 
lasu tuż przy drodze, która, przecinając las, 
skręcała nagle na lewo. 

— Ktoś jedzie — zauważyła Marynia, sta- 
jąc nad rowem, dzielącym las od drogi. 

Na skręcie pokazało się naraz całe towa- 
rzystwo, złożone z kilkunastu osób konno. 
Większość stanowili wojskowi, ale było 
i paru cywilnych. Na czele jechały dwie ama- 
zonki. 

Janek mimowoli zrobił krok naprzód i sta- 
nął obok Maryni nad brzegiem rowu, patrząc 
zdziwiony na tę z amazonek, która była bli- 
żej. Pomimo odmiennego ubrania i kapelusza, 
poznał ją odrazu. Też same bujne kształty, 
też same czarne oczy i czerwone usta, taż 
sama blada twarz. Nie ulegało wątpliwości: 
była to Fadiejewa. 

Janek chciał się cofnąć, ale już nie zdą- 
żył. Fadiejewa go spostrzegła i poznała. 


zwróciły się oczy całej przejeżdżającej ka- 
walkady. 

— Ta, co jechała z naszej strony — to żona 
naczelnika powiatu, tego ot tam na siwym 
koniu. A ten chudy, trochę przygarbiony 
mążczyzna w jasnym garniturze — to wła- 
ciciel majoratu — nasz i przyszły pana Sa- 
lomona Rozenewajga sąsiad — objaśniała pół- 
głosem Trawińska. 


XXIV. 
Ucieczka. 


Na obiad wrócił z miasta i Trawiński. Opo- 
wiedziano mu o spotkaniu w lesie. Janek 
chciał się dowiedzieć czegoś o Fadiejewej, 
ale Trawiński wiedział tylko tyle, że naczel- 
nik powiatu, Żyzdryn, ożenił się bardzo nie- 
dawno i że jego młoda małżonka znana była 
w całym powiecie ze swej ckscentryczności. 
Natomiast mąż jej słynął daleko poza grani- 
cami powiatu jako nieprzeciętnej miary łapo- 
wnik i złodziej. 

— Przeniesiono go tu z Turkiestanu — 
mówił Trawiński. — Miał tam parę „nieprzy- 
jemności”* służbowych, więc musiano go prze- 
tranzlokować na inne „kresy“ państwa. Mo- 
żecie sobie wyobrazić, co to za ananas, kiedy 
nawet w głębokiej Azyi stał się już niemo- 


żliwym... 
— Dawno jest tu? — spytał Janek. 
— A już ze sześć — siedem lat grasuje 


w naszym powiecie. Gubernator, jakiś jego 
daleki krewny, otacza go specyalną opieką. 
Wszysev wiedzą, że skarżyć się na Żyzdryna 


Rocznik XVI. 


Dział Inseratowy: Kraków, Gołębla L. 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszakowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


ckiem i z całą energią od połączonych 
rządów państwa niemieckiego domagać się 
zaniechania przeciwnych umowie handlo- 
wej praktyk wydalań pruskiego i saksoń- 
skiego rządu, tudzież systemu kontrakto- 
wego niewolnictwa, które pozbawia robo- 
tników galicyjskich w Prusiech ich osobi- 
stej wolności ? 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 19 grudnia. 
Na wezorajszem posiedzeniu Izby posłów 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya ge- 
neralna nad 
budżetem, 


którą prowadzono równocześnie nad pro- 
wizoryum budżetowem i jako pierwsze czy- 
tanie budżetu. 

Poseł Pattai (chrz. soc,) podniósł ko- 
nieczność reformy regulaminu, a to w in- 
teresie zdolności Izby do pracy, ponieważ 
obecny regulamin jest tylko tyranią mniej- 
szości nad większością. Wystąpił też za 
podniesieniem austryackiej polityki gospo- 
darczej, do czego koniecznem jest upań- 
stwowienie sieci kolejowej, objęcie kopalń 
węgla na własność przez państwo, wyko- 
rzystanie sił wodnych itd. Zarazem zwró- 
cił uwagę na kwestyę ubezpieczenia na 
starość i na wypadek niezdolności do pra- 
cy, oraz na sprawę sanacyi finansów kra- 
jowych. 

Poseł Jäger (wszechniemiec) podnosi 
konieczność regularnych obrad budżete- 
towych. Skarży się na usiłowania slawi- 
zacyi rządu austryackiego, poczem oma- 
wiał kwestyę sporną językową w Chebie. 

Na tem obrady przerwano. 


Rzekoma dymisya bar. Becka. 


Hr. Sternberg w zapytaniu do pre- 
zydenta oświadcza, że — jak wiadomo, 
czy też nie wiadomo — wczoraj nastąpiła 
dymisya prezydenta ministrów. Czy Zo- 
stała przyjętą lub nie, nie jest wiadomem. 
Posłowie wyszli z powszechnych wybo- 
rów zostali tu wysłani, aby wiedzieć o 
faktach, jakie się wydarzają. Na zakrytą 
grę, możliwą w parlamencie kuryalnym, 
nie mogą pozwolić posłowie Izby, wybra- 
ni na podstawie powszechnego prawa gło- 
sowania. Zapytuje przewodniczącego, czy 
jest gotów strzedz godności Izby i dbać o 
to, aby członków Izby w odpowiedni spo- 
sób o sytnacyi informowano, jak to w in- 
nych konstytucyjnie rządzonych krajach 
jest zwyczajem i obyczajem. 

Wiceprezydent Zaczek odpowiada, że, 
jak zawsze, jest silnie zdecydowany strzedz 
godności Izby i skoro tylko o fakcie się 


gubernatorowi znaczy to ściągnąć na siebie 
gniew obydwóch. Jego podwładni drżą przed 
nim formalnie, bo się wtrąca w ich sprawy 
osobiste i za byłe co karze surowo. Żyje wy- 
stawnie, choć cała jego pensya wynosi nie 
więcej jak dwa tysiące. 

— Podobno bogato się ożenił — wtrąciła 
Trawińska. 

— Zdaje się, ale i przedtem rozbijał się 
nie gorzej... Nadzwyczajnych rzeczy dokony- 
wał tu podczas cholery, cztery lata temu. 
Od lekarza powiatowego wiem, że na chole- 
rze Żyzdryn zarobił przeszło dwadzieścia ty- 
sięcy rubli, głównie za pomocą sfałszowanych 
rachunków i kwitów. Działy się tu podobno 
rzeczy wprost nadprzyrodzone. Naprzykład 
dwóch chorych, którzy w dodatku byli tylko 
trzy dni w szpitalu — chorzy na cholerę, 
nie zapominajcie — spożyło 3 funty herbaty, 
58 funty mięsa, 50 kur i coś ze 60 funtów 
masła. Mało tego, na tych samych dwóch 
chorych zużyto 45 pudów słomy, nie liczące 
już zupełnie nieprawdopodobnych ilości kwasu 
karbolowego, kwasu siarczanego, chlorku, wa- 
pna, spirytusu i t. d. Nigdybym nie uwierzył, 
że coś podobnego jest możliwe, nawet u ta- 
takiego Żyzdryna, gdybym na własne oczy 
nie widział tego rachunku. Teraz Żyzdryn 
jest niby pod śledztwem, wraz ze swoimi po- 
mocnikami, którzy mu kraść dopomagali. 
Przyjeżdżał tu wicegubernator, aby rozpa- 
trzeć skargę mieszkańców ośmiu gmin i mia- 
sta P. Przedstawiono mu multum dowodów 
złodziejstwa, minęło już parę lat, a Żyzdryn 
wciąż tu grasuje. W końcu przeniosą go znów 
gdzies — do Finlandyi, na Kaukaz albo do 


2 Kraków, piątek 


dowie, nie omieszka zawiadomić interpe- | nów. Giną — i niszczeje ta „piękna młodość, 


lanta. (Żywa wesołość). 


Posiedzenie wieczorne. 

Izba posłów na wieczornem nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu dokonała wyboru do de- 
legacyi. Z Galicyi zostali wybrani: Dulęba, 
Dzieduszycki, Głąbiński, Kozłowski, Łuszcz- 
kiewicz, Romańczuk, Stapiński. Poseł tow. 
Hudec otrzymał na oddanych 100 głosów 
29, a poseł Ritbenbauer 11. Zastępcami 
zostali wybrani Lówenstein i Korol. 

Ze Śląska został wybrany ks. Londzin, 
zastępcą Rolsberg. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś 
o godz. 11 przed południem. 


Izba panów. 


Wiedeń, 19 grudnia. 

Izba panów obradowała wczoraj nad 
ustawą automobilową. 

Minister sprawiedliwości dr 
Klein zaznacza, że ustawa ma na celu 
wcielenie tego nowego środka komunika- 
cyi w system prawny. W tym wypadku 
musi to nastąpić w drodze ustawy spe- 
cyalnej, ponieważ w razie wypadku przez 
automobil, poszkodowany tylko w rzadkich 
wypadkach może udowodnić winę kierują- 
cego automobilem. 

Ustawa została uchwaloną. 

Nastąpiły wybory do delegacyj: Z Po- 
laków wybrano Madejskiego i hr. Wo- 
dzickiego, a zastępcą Jędrzejowicza. 

Następne posiedzenie dziś o godz. 2 po 
południu z porządkiem dziennym: przed- 
łożenia ugodowe. 

Wiedeń. Izba panów zebrała się na posie- 
dzenie o godz. 21/e. Po odczytaniu wpływu 
przystąpiono do porządku dziennego t.j. do 
dyskusyi ugodowej. Sprawozdawca dr Baer n- 
reither prosił o przyjęcie ugody. Zabrał 
głos jedyny mowca contra hr. Kuffstein. 


KRONIKA. 


Kraków, 19 grudnia. 


Poseł tow. dr Diamand nabawił się zwi- 
chnięcia ręki podczas burzliwych zajść po- 
niedziałkowych w parlamencie. Kiedy mia- 
nowicie po rzuceniu pulpitu przez dra Ba- 
czyńskiego, chrześcijańsko-socyalni rzucili się 
ma Rusinów, chcąc ich bić, przeszkodzili te- 
mu zamiarowi posłowie socyałno: demokraty- 
czni. Tylko dzięki ich interwencyi nie przy- 
szło do krwawej bójki, wobec której rzuce- 
nie pulpitem byłoby niezem. Podczas tej inter- 
wencyi zwichnięto tow. Diamandowi rękę. 


Komitet legatu im. Wyspiańskiego ogłasza 
następującą odezwę do społeczeństwa, pod- 
pisaną przez wszystkie krakowskie stowarzy- 
szenia akademickie : 

p— —-— piękna to młrdość, co w prze- 
bój się ciska“. 
Wyspiański: „Achillejs*, 

Śmiertelne prochy wielkiego Twórcy za- 
mknęła trumna, na Jego cześć rozległy się 
hymny. Czcić jednak Tego, który chłostał 
małość i słabość, który sławił Moe i opiewał 
Czyn, nie wolno pięknemi słowy. Wyspiań- 
skiego uczcić należy czynem, któryby trwał 
wciąż siłą konieczności. 

Jednym z tych czynów niech będzie walka 
z gruźlicą, która zagraża podwalinom przy- 
szłości przez dziesiątkowanie młodzieży. Roz- 
szerza się ona zatrważająco i pochłania naj- 
częściej tych, co najwyższy lot zakreślają 
myślom i do wzniosłych sposobią się czy- 


co w przebój się ciska“. 

Ratować ją i umacniać fizycznie ma Tow. 
Domu Zdrowia uczącej się młodzieży polskiej 
„Pomoc Bratnia" w Zakopanem. Rok rocznie 
zgłaszają się doń setki uczącej się młodzieży, 
lecz otrzymuje ją tylko kilkudziesięciu; re- 
szta, opuszczona przez społeczeństwo, powraca 
w mury miejskie lub do chat wieśniaczych, 
skazana na powolne konanie. 

Wyspiańskiego przedwcześnie wydarła nam 
choroba. W dniu Jego śmierci wydała mło- 
dzież hasło do walki z tym wrogiem. Bronią 
w tej walce będzie legat imienia Wyspiań- 
skiego przy Towarzystwie „Pomoc Bratnia“ 
w Zakopanem, — lecz skuteczną bronią sta- 
nie się tylko wtedy, gdy całe społeczeństwo 
odpowie na hasło w sposób godny wielkiego 
Imienia. 

Adres komitetu: Kraków, Uniwersytet. 


Nowiny krakowskie. 


Trzeci koncert ludowy p. t. taniec w mu- 
zyce, odbędzie się dnia 12 stycznia 1908 r. 
w sali „Sokoła*. Program nader zajmujący 
wypełni w części orkiestra, chóry z muzyką, 
śpiew tenor solo i duet, fortepian, wiolon- 
czela oraz po raz pierwszy chór dziewcząt 
a capella. Komitet dokłada wszelkich starań, 
aby koncerta ludowe swoim deborowym pro- 
gramem zainteresowały szerokie masy, które 
chętnie pospieszą na owe koncerta, popiera- 
jąc w ten sposób koncerta ludowe. 

Bilety wcześniej do nabycia w handlu p. 
Fenza ul. Szewska oraz w stowarzyszeniach 
ul. Wiślna 5. 

Ze spraw miejskich. Sekcya dobroczyn- 
ności Rady miejskiej odbyła wczoraj posie- 
dzenie pod przewodnietwem dra Pareńskiego. 
Przedłużono 190 ubogim wsparcie od 10 do 
27 K miesięcznie, przyznano 60 wsparć po- 
nadtaryfowych w kwotach od 15 do 50 K 
w łącznej sumie 1465 K, Sekcya orzekła, że 
lekarze miejscy obowiązani są udzielać bez- 
płatnie porady lekarskiej osobom objętym 
katastrem ubogich, zaś w razach nagłych o- 
bowiązani są lekarze także inne osoby bez- 
płatnie leczyć. 

Sekcya wojskowa na odbytem wczoraj 
posiedzeniu oświadczyła się za otwarciem no- 
wej apteki (14-tej) poza torem kolejowym w 
ulicy Lubicz lub Rakowickiej. Sekcya przy- 
jęła 13 osób do związku gminy na podsta- 
wie 10.letniego zasiedzenia, a odmówiła przy- 
jęcia 3 osobom. 

Okradaczo emigrantów. Na dworcu kolejo- 
wym roi się od złodziei kieszonkowych, ope- 
rujących wśród powracających z Prus robo- 
tników. Wczoraj aresztowano jednego takiego 
ptaszka w osobie Izaka Hersza Federmana. 
Po drodze na policyę rzucił się on na eskor- 
tującego go agenta policyjnego, potężnem u- 
derzeniem w twarz przewrócił go w ulicy 
Lubicz na ziemię i zaczął uciekać. Dogoniono 
go aż na Wolnicy i odprowadzono „pod te- 
legraf*, a przy rewizyi znaleziono w jego 
kieszeniach 18 K, zaś w ustach ukryte dwie 
monety 20-koronowe. 

Drugiego złodzieja aresztowano na dworcu 
w osobie 16 letniego Józefa Rypaczka, kara- 
nego już kilkakrotnie za kradzież i gwałty. 
Znaleziono przy nim kilkanaście koron i no- 
wy kożuch, z którego posiadania nie umiał 
się wytłómaczyć. 

O karambol tramwajowy. Przed zwykłym 
trybunałem sądu krajowego stawał dziś mo- 
torowy tramwaju elektrycznego Józef Ku- 
rowski oskarżony o występek przeciw bez- 
pieczeństwu Życia. Akt oskarżenia zarzuca 
mu, że 11 kwietnia b. r. jechał wozem Nr. 20 


Rygi. Co za nieszczęście dla niego, że tu ani 
fabryk większych niema, ani opornych uni 
tów, wogóle żadnego żeru politycznego. Pró- 
bował już parę razy „ratować państwo*, ale 
bez żadnego efektu. 

— Cóż to było? — zagadnęła Marynia. 

— Poaresztował chłopów za „tajne naucza- 
nie*. Jakiś żołnierz dymisyonowany uczył im 
dzieciaki... na książce do nabożeństwa. Sprawa 
skończyła się niczem. 

Od charakterystyki Żyzdryna Trawiński 
przeszedł do rozmaitych zabawnych „kawa- 
łów“ z życia czynownictwa rosyjskiego. Sy- 
pał nimi jak z rękawa. Doskonale bowiem 
znał stosunki prowincyi Królestwa, gdzie ła- 
pownietwo i złodziejstwo władz administra- 
cyjnych kwitło bujnie pod osłoną zasady zu- 
pełnej bezkarności przedstawicieli państwa na 
kresach obcoplemiennych. 

Janek słuchał opowiadania Trawińskiego 
i jednocześnie pogrążał się w stan jakiegoś 
błogiego upojenia. Nie potrzebował myśleć 
o żadnych „randkach*, ani o wyprowadzaniu 
w pole czujności szpicłów, ani o noclegu. 
Siedział tak bez żadnych trosk pod lipą jak 
przeciętny filister, wypoczywający po pracy 
biurowej. I o Marynię drżeć nie potrzebował. 
Patrzył teraz na jej regularny profil, na linie 
karku i szyi, ginące pod lekką, jasną bluzką, 
obejmował oczyma jej kibić, ślizgał się wzro- 
kiem po całej postaci dziewczyny i jakieś łe- 
chcące ciepło rozlewało mu się po żyłach. 
Chciał w tej chwili uciec z nią gdzieś po za 
świat rzeczywistości, daleko od ludzi, gdzieby 
można było zapomnieć o wszystkiem, tonąc 
w falach szczęścia bez granie i miary. 


Ani na chwilę nie pozostawał z Marynią 
sam na sam. Po obiedzie Andzia zapropono- 
wała przejażdżkę czółnem po stawie, co trwało 
aż do kolacyi. Potem znowu wszyscy razem 
siedzieli pod lipą, zasłuchani w subtelne 
szmery i dźwięki wieczora sierpniowego. 

Strasznie mi się spać chce — oświadczyła 
wreszcie Trawińska. 

— A ja ledwo siedzę. Wszak o wpół do 
piątej byłem już w bryczce. Muszę swoje 
odespać. Chodź Andziu... 

— Przeszłabym się jeszcze po parku, taka 
noe cudna — rzekła Marynia, podnosząc się 
z ławki. — Drzwi możecie zamknąć, powrócę 
przez werandę. 

— A ja do swego pokoju wejdę oknem, 
przypomnę sobie czasy gimnazyalne... Do- 
branoc! 

— Dobranoc! 


Janek podał Maryni ramię. Szli w kierunku 
alei lipowej. Jankowi poczęło serce bić przy- 
śpieszonem tętnem. Oboje rozumieli, że tu, 
pod gościnnym dachem Trawińskich, zdała 
od wiążącego ich splotu obowiązków i inte- 
resów partyjnych, musi rozproszyć się wre- 
szcie cała niejasnosć ich wzajemnego stosunku. 
Czuli, że od powziętych tu postanowień uza- 
leżni się całe ich dalsze życie osobiste. A je- 
dnak żadne z nich nie miało odwagi wymó- 
wić tego pierwszego słowa, które jak mały 
kamyk, muśnięty orlem skrzydłem, mogło 
wywołać lawinę, co zdolna była pogrzebać 
ich szczęście... 

— Jak tu ciemno! — szepnęła Marynia. — 
Wracajmy... 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


NAPRZOD 


wyżej przepisanej szybkości, wskutek czego 
przed dworcem najechał na wóz tramwajowy 
Nr. 26. Zderzenie było tak silne, że pasaże- 
rowie spadli z ławek, a jeden z nich Wła- 
dysław Friedhuber odniósł obrażenia uznane 
przez lekarzy jako ciężkie i powodujące 30- 
dniową niezdolność do pracy. W rozprawie 
biorą udział dwaj lekarze sądowi oraz dwaj 
znawcy kolejowi. Obwiniony tłumaczy się, 
że jechał z zwyczajną szybkością i że zde- 
rzenie nie wynikło z jego winy. 

Trybunał uchwalił rozprawę odroczyć ce- 
lem poddania poszkodowanego p. Friedhu- 
bera ponownemu badaniu lekarskiemu. 

Usiłowane samobójstwo. Z toru kolejowego 
przy uł. Kopernika ściągnięto wczoraj o go- 
dzinie 91/2 wieczór Antoniego M., byłego 
konduktora, który w zamiarze samobójczym 
położył się na szyny pod pociąg idący do 
Lwowa. 

Pożar wybuchł wezoraj po południu w o- 
grzewalni kolejowej. Od rozpalonego pieca 
żelaznego zapaliła się szopa, służąca jako 
skład narzędzi. Ogień ugasiła straż pożarna. 

Specyalne gatunki tytoniu w Podgórzu 
będzie można nabywać od 20 grudnia w tra- 
fice głównej p. Lichtiga. 

— Z Towarzystwa rygorozantów. Na 
odbytem w dniu 15 b. m. wa nem zgromadzeniu 
wybrano zarząd, w skład którego weszli: dr Jerzy 
Trammer, prezes; dr Henryk Schdnwetter, wicepre- 
zes; dr Rudolf Beres, skarbnik; dr Adolf Gumprich, 
sekretarz. 

— Krajowy kurs majsterski dla szew- 
ców w Krakowie odbędzie się w czasig od 8 
stycznia do 1 marca 1008. Podania o przyjęcie na 
kurs, stylizowane do wydziału krajowego, zaopa- 
trzone: świadectwem szkolnem, kartą przemysłową 
(u majstra), względnie książką robotniczą lub świa- 
dectwem pracy (u czeladnika), należy najpóźniej do 
28 grudnia b. r. wnieść do dyrekcyi miejskiego 
Muzeum przemysłowego w Krakowie, ul. Franci- 
szkańska. Ubodzy krndydaci mogą otrzymać przez 
czas pobytu na kursie zasiłek za każdy dzień 
nauki, a zamiejscowi także zasiłek na opłacenie 
kosztów podróży LI. klasy koleją żelazną. O udzie- 
lenie takiego zasiłku należy prosić w powyż wy- 
mienionem podaniu wydział krajowy. 

— fMniwersytet iudowy im. A. Mickie- 
wieza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w piątek od godziny 8 do 9 wie- 
czorem p. Helena Radlińska: „Historya średniowie- 
czna Polski“. 

Czytelnia pism otwaria od godz. 11—1 i od 
4—9. w miedziele i święta od godz. 10--1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz 12—1 i od 4—9. 
w niedziele i święta od 10---1. Biuro otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 

— Meperiznanr tesirm miejskiego w Kree 
kawie, 

Czwartek: „Mąż idealny*, sztuka w 4 aktach A. 
Wilda. 

Piątek: „Ptaki“ Arystofanesa. 

Sobota: „Jadzia wdową”, krotochwila w 3 aktach 
R. Ruszkowskiego. 

Niedz ela o godz. 3 po połndniu: „Królowa Tatr*, 
widowisko fant. w 6 obrazach A. Walewskiego (ceny 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wiecz rem: „Ja- 
dzia wdową“, krotochwila w 3 aktach R. Ruszkow- 


skiego. 
Poniedziałek: „Wesele“, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. 


Z kraju. 


Starostwo tarnowskie przeciw bojkotowi to- 
warów pruskich. Prezydyum wiecu w spra- 
wie bojkotu towarów pruskich ogłosiło afi- 
szami uchwały wiecu, ale starostwo nie po- 
zwoliło rozlepiać tych afiszy i dopiero na 
skutek interpelacyi radnego miasta dra Schü- 
tzera na posiedzeniu Rady miejskiej namy- 
śliło się starostwo i dało swe pozwolenie. 
Dodać należy, że afisze nie zawierały nicze- 
go przeciwnego ustawom, tylko w 8 punktach 
zebrane wezwania do mieszkańców Tarnowa 
celem złączenia się do wspólnej akcyi naro- 
dowej. 

Przeciw piekarni robotniczej. Ze Stani- 
sławowa piszą: Tutejsi majstrowie piekar- 
scy, widząc piekarnię robotniczą, placówkę 
ruchu socyalistycznego, nie bankrutującą mi- 
mo ich najszczerszych chęci, starają się ro- 
botników, u nich pracujących, steroryzować 
grożbą lokautu. Zdaje im się, że robotnicy 
piekarscy w Stanisławowie są małemi dzie- 
ćmi, z któremi można się bawić w ciuciuba- 
bkę. Oparci o silną organizacyę centralną, 
gotowi są piekarze odeprzeć wszelkie ataki 
majstrów i — łokautu zupełnie się nie oba- 
wiają. Jeżeli zaś ci chcą sobie nóż przykła- 
dać do gardła, niech ogłoszą lokaut, wtedy 
piekarnia robotnicza zajmie opuszczone przez 
nich pozycye, dla dobra ogółu robotników i 
dla dobra publiczności. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Rewlzys i aresztowania w cukrowniach. 
Żandarmerya wraz z wojskiem otoczyła cu 
krownie: Dobrzelin, Walentynów i Tomczyn, 
gdzie dokonano szczegółowej rewizyi w mie 
szkaniach robotników. Aresztowano 22 robo- 
tników, należących do zalegalizowanego zwią 
zku zawodowego cukrowników w Warsza 
wie. 

Aresztowanie. Onegdaj w godzinach wie- 
czornych poliecya dokonała rewizyi przy ul. 
Chmielnej i aresztowała p. Lachmana, zdol- 
nego muzyka, kierownika chórów i ucznia 
instytutu muzycznego. 

Idylia łódzkie. W niedzielę o godz. 11 wie- 
czorem, na ul. Zawadzkiej wywiązała się kłó 
tnia pomiędzy kilku młodymi ludźini, w cza- 
sie której jeden z nich począł nciekać. Gdy 
biegnącego w stronę ulicy Piotrkowskiej spo- 
strzegli żołnierze, dali za nim strzał, kładąc 


20 grudnia 1%. 


m 
a 


go trupem na miejscu. Okazalo się, że z&bi- 


tym był Zygmunt Ostrowski, wożny Tow. 
wzajemnego kredytu. 

Pod mieszkanie kupca Wilgroma podłożoś 
no bombę, która eksplodowała, nie wyrza- 
dzając jednakże ludziom szkody, Uszkodzone 
tylko zostały schody, drzwi i powypadały 
szyby. 

Wskutek niezatrzymania się na wezwanie 
patrolu (I) postrzeleni zostali: na szosie roki- 
cińskiej Feliks Wasilewski, a na ulicy Staro- 
zarzewskiej Mikołaj Angulski. 

Aresztowania na prowincyi. W Radomiu 
aresztowany został p. De Plese, Francuz, przy- 
były z Warszawy. 

Uwolnienie. W sobotę z więzienia ratuszo- 
wego wypuszczono po 10-:tygodniowem uwię- 
zieniu Aleksandra Około.Kułaka, inżyniera 
budowy hali targowej przy ul. Koszykowej 
z firmy „Kuksz & Luedke“ i jednocześnie re- 
daktora i wydawcę „Związkowca*, z warun- 
kiem wyjazdu w przeciągu trzech dni za gra- 
nicę na czas trwania stanu wojennego. à 

Za co zabija policya ludzi? W Łodzi przed 
pierwszym cyrkułem zabito 18-letniego Sta- | 
nisława Wojciniaka, który nie chciał obejść 
baryerki, zagradzającej przejście przez tro- 
tuar przed cyrkułom. 

Rozwiązanie Macierzy. We wtorek zawie- 
szone zosłały wykłady i prace we wszystkich 
szkołaach, ochronach i zakładach Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej. Pozostałe czynności mają 
być zakończone w ciągu bieżącego tygu- 
dnia. Wypadek rozwiązania P. M. S. przewi- 
dziany jest w art. 37 zalegalizowanej usta- 
wy „Tow. Polskiej Macierzy Szkolnej*, któ- 
ry brzmi jak następuje: 

„Ś 37. W razie gdyby Towarzystwo Pol- 
sklej Macierzy Szkolnej z jakichkolwiekbądź 
przyczyn zostało rozwiązane lub samo się 
rozwiązało, cały jego majątek ruchomy i nie- 
ruchomy przechodzi na cele krzewienia i po- 
pierania oświaty w duchu narodowym, sto- 
sownie do uchwały zgromadzenia ogólnego. 

Z policyl. Według pogłosek, oberpolicmaj- 
ster warszawski, pułk, Meyer, ma być wkró- 
tce mianowany naczelnikiem miasta Moskwy. 
Dotychczasowy naczelnik m. Moskwy, gene- 
rał-major Rejnbot, podał się do dymisyi z po- 
wodu, że nie chciał zastosować się do roz- 
kazu generał-gubernatora moskiewskiego w 
sprawie pozostawienia na służbie jednego z 
komisarzy policyjnych. Donosi o tem „Mowo- 
je Wremia*. 
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Zuchwały napad bandycki w Łodzi. Do kan- 


toru składu nafty Arona Ratnera, położonego 
przy stacyi obwodowej, przyszło 8 bandytów 
uzbrojonych w rewolwery, a zastawszy Ba- 
mego właściciela, zażądało od niego wydania 
kluczy od kasy ogniotrwałej. Ratner oświad- 
czył przybyszom, iż klucze posiada syn ję. 
go, który udał się dla wykupienia frachtu 
na stacyę Widzew. Wobec takiej odpowiedzi 
bandyci domagali się, aby stróż udał się z 
kilkoma tewarzyszami na stacyę i wskazał 
im młodego Ratnera. Nie mogąc opierać się 
żądaniu bandytów, grożących mu rewolwera- 
mi, Ratner spełnił ten rozkaz. Dwóch ban- 
dytów udało się ze stróżem na stacyę Wi- 
dzew, sześciu zaś pozostało w kantorze, Btrze- 
gąc kasy i aparatu telefonicznego. Wkrótca 
wysłannicy przyprowadzili młodego Ratnera, 
który oddał bandytom klucze. Ci, otworzy- 
wszy kasę, zabrali z niej gotówką 3 800 rb., 
oraz złoty zegarek i różue kosztowności, 


SS 
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wartości około 1.000 rb. Z łupem bandyci (' 


uciekli. 
Z carata. 


Rosyjskie związki zawodowe. W Jekstery- 
nosławiu w ciągu ostatnich 8 miesięcy nie 
zlegalizowano ani jednego związku zawodo- 


wego. Zamknięto natomiast aż 4. Od zarzą-/ 


dów tych związków, które jeszcze istnieją, 
policya poodbierała spisy członków. Wido- 
cznie szykuje się dla nich jakaś niespo- 
dzianka. 4 

Wolność sumienia. Znowu reforma konsty- 
tucyjnego rządu! Wygłaszanie t. zw. „Ana- 
temy* na „heretyków* (Lwa Tołstoja i in- 
nych) zostało zniesione niby wraz z ukaza- 
niem się manifestu i wolności sumienia. Obe- 
cnie świątobliwy syned wraca do starych 
zwyczajów, kazał on we wszystkich cerkwiach 
wygłosić „anatemę* na pewnego popa, który 
stał się mahometaninem. , 

Sensacyjne aresztowanie. Na jednej z ulie 
petersburskich agenci policyjni zaaresztowali 
pewnego rewolwcyonistę; aresztowaniu temu 
przypisują wiełkie znaczenie w kołach biuro- 
kratycznych. 

Ma to być delegat jednej z partyj rewolu- 
cyjnych, przysłany dla załatwienia pewnej 
sprawy z zagranicy. Śledzono go Od samej 
granicy. Gdy agenci schwycili go, bronił si™!! 


energicznie i poddał się dopiero wówczas 9 


gdy włożono mu kajdany ręczne. Znaleziono 
przy nim 2 browningi i jakiś przyrząd me- 
talowy. Na mankietach miał zanotowane 
adresy kilku znanych działaczy społecznych. 


Ze świata. 


Pożar w ministerstwie obrony krajowej w 
Wiedniu, o którym onegdaj donosiliśmy, wy- 
rządził szkodę na 50.000 K, Spalił się pra- 
wie cały dach, oraz dużo mebli biurowych, 
leżących na strychu. Przyczyną pożaru ma 
być wadliwa budowa komina. Niektóre biura 
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na N. piętrze musiano opróżnić, gdyż z po- 
wodu wielkich mas wody wpuszczonych przy 
gaszeniu, sufity grożą zawaleniem. 

Fanatyk taniości. Powien poseł parlamentu 
austryackiego żalił się wiecznie, że ceny po- 
traw w restauracyi parlamentarnej są bardzo 
wysokie i ciągle poszukiwał w Wiedniu ta- 
niej restauracyi. Koledzy, chcąc go wyleczyć 
z tej manii, zrobili sobie następujący żart: 
Zaprowadzili go do pewnej restauracyi i u- 
przedzili płatnicznego, aby gościowi temu 
policzył minimalne ceny, a oni różnicę za- 
płaeą. Nasz poseł ucieszył się bardzo, gdy 
mu kazano za pieczeń zapłacić tylko 30 h, 
za bułkę ze szynką 10 h itd. Z radości, że 
nareszcie znalazł „tanią“ restauracyę, zapo- 
wiedział płatniczemu ku jego przerażeniu, że 
będzie codziennie przychodził. 

Zbuntowany okręt. Parowiec angielski „Mon- 
teagle*, który z Nagasaki przybył, donosi, iż 
po morzu japońskiem kursuje jakiś rosyjski 
niszezyciel torpedowców ze zbuntowaną za- 
łogą, który trudni się rozbójnictwem mor- 
skiem. Załoga tegoż kontrtorpedowca napa- 
dłs na morzu w oddaleniu 50 mil na północ 
od wyspy Tsushima na niemiecki parowiec, 
wdarła się na pokład tegoż i odebrała mu 
przemocą większy zapas węgla. Zdaje się, że 
kontrtorpedowiec ten wraz ze zbuntowaną za- 
łogą wymknął się z Władywostoku. 

Sarbski następca tronu. Wczoraj zamieści- 
liśmy telegram, że tow. Łapcewicz interpelo- 
wał w skupsztynie serbskiej o napad urzą- 
dzony przez następcę tronu na robotnika. 
Sprawa miała się w następujący sposób: Na- 
stępca tronu Jerzy przed kilku dniami oddał 
do pracowni stolarskiej Blajkowicza swą łódź 
motorową do naprawy. Onegdaj przyszedł do 
warsztatu i w nieobecności majstra zaczął 
zadawać pytania robotnikom. Niezadowolony 
a ich odpowiedzi, rzucił się ks. Jerzy na je 
dnego, pobił go i obrzucił obelgami. 

Interpelacya żąda satysfakcyi dla obrażo- 
nego, gdyż następca tronu nie może być są- 
downie pozwany. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Sprawy partyjne. 


W Podgórzu 15 b. m. odbyło się zgroma- 
dzenie partyjne pod przewodnictwem tow. 
Gallasa. Sprawozdanie z działalności ko- 
mitetu złożyli tow. Mazur i Bobrowski, 
a kasowe tow. Krawczyk. Na wniosek 
łow. Jaworskiego uchwalono ustępują- 
eemu komitetowi absolutoryum. Następnie 
wybrano 2 delegatów na kongres, t. j. tow. 
Opłustila i Jaworskiego. Poczem przystąpiono 
do wyboru nowego komitetu. Tow. dr B o- 
browski w dłuższem przemówieniu skre- 
ślił zadania nowego komitetu, jako to: wy- 
bory do rady gminnej, sejmu, walka o ró- 
wne prawo do tych instytucyj; akcya w spra- 
wie założenia konsumu i domu ludowego itd. 
Komitet w ostatnich dniach zwrócił się do 
gminy m. Podgórza z przedstawieniem, by 
ona dała podstawę pod przyszły dom ludo 
wy przez udzielenie gruntu. W myśl jego 
propozycyi wybrano komitet, który następnie 
ukonstytuował się wybierając tow. Surm a- 
ma przewodniczącym, tow. Jaworskiego za- 
stępeą przewodn., tow. Krawczyka kasyerem, 
łow. K. Gallasa sekretarzem (Mały Rynek 4). 


Wyszła z druku książka p. t. 
Krótki rys dziejów in- 
W IMIĘ KRZYŻA gone dziejów in 
Napisał Czesław Wrocki. 


Z ilustracyami. Cena 60 halerzy. 


Do nabycia w księgarniach, w administra- 
eyi „Naprzodu“, Kraków, Długa 5, oraz 
u wszystkich kolporterów partyjnych. 
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Rada państwa. 


„ Wiedeń, 19 grudnia. 

Na początku posiedzenia Izby zjawił się 
ma sall poseł tow. Daszyński, powitany 
oklaskami przez socyalnych de- 
mokratów, i złożył przyrzecze- 
nie poselskie. 

Echo borby ruskiej. 

Prezydent Izby dr Weiskirchner po- 
dał do wiadomości, że poseł Baczyński 
złożył wczoraj wobec niego oświadczenie, 
że ubolewa bardzo z powodu zajścia na 
posiedzeniu w dniu 16 b. m. i prosił o 
przebaczenie. Znajdował o: się wtedy w 
stanie nadzwyczajnego podniecenia i o ca- 
łem wydarzeniu pamięta tylko tyłe, że nie 
miał zamiaru ani prezydenta ani też któ- 
regoś innego posła słownie lub czynnie 
obrazić. To oświadczenie podaję do wia- 
domości Izby i dodaję, że tego rodzaju 


czyny, jak ten, o którym mowa. nie pod- 


legają postanowieniom o nietykalności po- 
selskiej. 
Delegacye. 

Prezydent ministrów nadesłał pismo, za- 
wiadamiające, że pierwsze posiedzenie de- 
legacyi odbędzie się w piątek dnia 20 bm. 
o godz. 9 rano. 

Wnioski I interpelacye. 

Wnioski zgłosili: poseł tow. Lieber- 
mann w sprawie zniesienia rewersów de- 
molacyjnych w rejonie fortyfikacyjnym w 
Przemyślu; poseł tow. Moraczewski 
w sprawie poprawy stosunków zarobko- 
wania rządowych robotników salinarnych 
w Kałuszu. 

Interpelacye zgłosili między innymi po- 
słowie: Daszyński, Kunicki i tow. 
w sprawie językowej przy sądzie powia- 
towym w Morawskiej Ostrawie. 

Po odpowiedzi ministra rolnictwa Eben- 
hocha na interpelacye przystąpiono do dal- 
szego ciągu 

dyskusyi budżatowej. 


Poseł Brunner (niem. agrar.) zarzucał 
rządowi, że nie robi nie dla Moraw, zaś 
dla Galicyi ponosi niestosunkowo wielkie 
ofiary. 

Poseł dr Stand (syon.) podnosił, że 
partya żydowsko-narodowa w Galicyi stoi 
na stanowisku ściśle narodowem. Życzy 
ona sobie narodowej sprawiedliwości, u- 
znania narodowości żydowskiej i uwzglę- 
dnienia jej kulturalnych życzeń. Stronni- 
ctwo jest za autonomią narodową, która 
może jedynie wybawić Austryę. Wskazał 
dalej na naruszanie równouprawnienia ży- 
dów na każdem polu. Np. w armii niema 
ani jednego żydowskiego audytora. Nastę- 
pnie omawiał stosunki żydów w Galicyi i 
żalił się na władze. Wkońcu zwracał się 
mowca przeciw prezydentowi ministrów, 
że daje się powodować Gessmannowi i 
Ebenhochowi. Do takiego rządu nie ma 
mowca zaufania i dlatego jest przeciwni- 
kiem budżetu. 

Zabrał głos poseł Grafenauer (kler. 
Słoweniec). 

Posiedzenie trwa dalej. 

* 
k . 

Wiedeń. (Tel. wł.). Na początku posie- 
dzenia Izby posłów zjawili się posłowie 
socyalno-demokratyczni w pełnym kom- 
plecie z czerwonymi gwożdzikami przy 
surdutach. Gdy tow. Daszyński wszedł 
do sali, powitały go grzmiące oklaski i 
brawa. 

Także posłowie z innych stronnictw 
przyjmowali tow. Daszyńskiego owacyjnie 
i składali mu gratulacye. 
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Konferencya przewodniczących klubów. 

Wiedeń. Dzisiaj w południe odbyła się kon- 
ferencya przewodniczących klubów, na któ- 
rej prezydent Weiskirchner doniósł, że cze- 
scy radykali cofnęli swe wnioski nagłe. 
Program prac Izby przed świętami został 
ostatecznie ułożony w ten sposób, że po za- 
łatwieniu prowizoryum budżetowego załatwio- 
ną jeszcze będzie ustawa o podaiku cukro- 
wym i kilka innych drobniejszych spraw. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Na konferencyi zawia- 
domił poseł Chiari, że komisya budżetowa 
zbierze się w drugiej połowie stycznia. Tak- 
że komisya prasowa będzie obradowała pod- 
czas feryj parlamentarnych. 


KELEGRAMY 


z dzin 19 grudnia. 


„Odznaczenia“ za ugodę. 

Wiedeń. (Tel. wł.). W nagrodę za załatwie- 
nie ugody ma prezydent Izby dr Weiskirch 
ner zostać szefem sekcyi w ministerstwie 
pracy. 

Dr Lueger i dr Kramarz mają zostać taj- 
nymi radcami. 

Bierny opór pocztowców. 

Wiedeń. (Tel. wł.). W kołach parlamentar- 
nych głoszą, że rząd zgadza się na różne 
koncesye dla personalu pocztowego. Między 
innymi ustanowioną zostanie komisya perso- 
nałna na wzór utworzonej dla kolejarzy. 

Ograniczenie ruchu towarowego na kolei 

północnej. 

Wiedeń. Ze względu na nagromadzone 
w obrębie sieci kolei północnej frachty, 
na czas od d. 19 do 21 b. m. włącznie 
wstrzymano przyjmowanie fra- 
chtów, z wyjątkiem żywej zwierzyny, 
przedmiotów ulegających szybko zepsuciu, 
a nadto węgli, koksu i innych materyałów 
opałowych. 

Wybory do sejmu chorwackiego. 

Budapeszt. (Tel. wł.). W kołach politycz- 
nych głoszą, że wybory do sejmu chorwa- 
ckiego odbędą się 21 stycznia 1908. 

Drugi proces Moltke-Harden. 

Berlin. Dzisiaj rozpocząt się proces Moltke- 

Harden. Oskarżony Harden mimo, że jest 


cierpiącym, stawił się do rozprawv. 


Chetnie rekomendujemy 


w Krakowie, Rynek Rynek gł. I. 14 (dawniej Elle) gdzie najlepsze i najtrwalsze kalosze i śniegowce oryginalne 
Pełersburskie, Amerykańzkie i innych fabrykatów po bardzo niskich i stałych cenach nabyć można. === 


Największy wybór obuwia meskiego, damskiego i dziecinnego. 


wszystkim mającym oszczę- 
dność na względzie znany 


Proces mlnistra-złodzieja. 

Rzym. Izba deputowanych po dłuższej 
dyskusyi przyjęła 239 głosami przeciw 91 
porządek dzienny, zaproponowany przez 
wybraną dla sprawy Nasiego komisyę, 
uznający uwięzienie Nasiego za usprawie- 
dliwione. 


Zamach stanu w Persji. 


Teheran. (Niem. Tow. kabl.). Ministrowie 
zostali wczoraj powołani do pałacu. One- 
gdaj przyjętą została przez szacha depu- 
tacya parlamentu na audyencyi. Wynik 
audyencyi nie jest znanym. 


Z caratu. 


Rada państwa. 

Petersburg. Na porządku dziennym wczo- 
rajszego posiedzenia Rady państwa był wnio- 
sek przedłożony przez 39 członków o znie- 
sienie kuratoryów trzeźwości. — 
Wnioskodawcy podnieśli, że kuratorya te nie 
spełniły pokładanych w nich nadziei. Mini- 
ster sprawiedliwości przemawiał przeciw wnio- 
skowi, oświadczając, iż walka z opilstwem 
jest konieczną. Walka z alkoholizmem jest 
trudną, gdyż tkwi on w naturze ludzkiej. 
Skarb państwa nigdy nie stawiał przeszkody 
zwalczaniu alkoholizmu. 

Minister skarbu wystąpił przeciw mniema- 
niu, jakoby państwo bezwarunkowo potrze- 
bowało dochodów z wódki. Rząd oświadczał 
się zawsze przeciw sztucznemu podwyższe- 
niu dochodów z wódki. Podwyższenie to na- 
stąpiło tylko pod wpływem innych wydarzeń, 
jak n. p. rewolucyi. 


Stan oblężenia. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Nadzwyczajną 
ochronę w mieście Moskwie przedłużo- 
no o 6 miesięcy, a w mieście Nikoła- 
jewie stan wojenny zastąpiono wzmocnio- 
ną ochroną. 

Genzura. 

Petersburg. Metropolita kijowski Fławian 
złożył do synodu podanie o przywrócenie 
cenzury. Deputowani duchowni prawosła- 
wni przyobiecali wniosek ten poprzeć w 
Dumie. 

Areszłowanie. 

Ryga. Aresztowano całą (?) łotewską so- 
cyal-demokratyczną organizacyę wojskową. 
Krwawy wyrok. 

Ryga. (Tel. wł.). Sąd wojenny skazał 9 re- 
wolucyonistów łotewskich na śmierć, a 14 
na ciężkie roboty i zesłanie na Sybir. 

Wydalenie profesorów. 

Odessa. (Tel. wł.). Na podstawie raportu 
senatora Kuczewińskiego, że profesorowie tu- 
tejszego uniwersytetu popierają ruch rewo- 
lucyjny wśród studentów, minister oświaty 
wydalił 20 profesorów z uniwersytetu. 


Proces o pogrom kijowski. 

Kijów. Przed tutejszym sądem powiatowym 
rozpoczął się wczoraj proces przeciw ucze- 
stnikom pogromu w październiku 1905 roku. 
Oskarżonych jest 86 osób, z których 16 się 
nie jawiło. Z wezwanych 637 świadków brak 
197. Proces prawdopodobnie potrwa 3 tygo- 
dnie. 

Krwawa rewlzya. 


Petersburg. Dwóch młodych ludzi ubiegłej 
nocy dało z mieszkania w dzielnicy Wasile- 
wskij Ostrów strzały rewolwerowe, 
do urzędników policyjnych, którzy mieli po- 
lecenie przeprowadzenia u nich rewizyi. Przy 
tem zginął pomocnik szefa dzielnicy 
ostrowskiej podpułkownik Kołczak, a dwóch 
urzędników odniosło rany. Sprawcy 
zamachu wybiegli następnie na ulicę i ściga- 
ni przez pieszych i konnych policyantów 
zranili dwóch oficerów policyi i 
kilku policyantów. Wreszcie udało się 
ich schwytać. 


Przegląd społeczny. ` j. 


Centralna komisya personalna kategoryi 
służby kolei państwowych odbyła posiedzenia w 
Wiedniu od 5 do 10 b. m. Obradowano nad 
22 wnioskami postawionymi przez członków 
komisyi, z których najważniejszy obejmuje 
żądanie nadzwyczajnego awansu. Reprezen. 
tanci ministerstwa kolei złożyli oświadczenie, 
że ministerstwo na razie nie może dać sta- 
nowczych przyrzeczeń, gdyż studya nad tą 
sprawą nie są jeszcze ukończone. Służba nie 
powinna jednak zejść z drogi prawnej, a mi- 
nisterstwo uczyni, co będzie w jego mocy, 
gdyż wie, że obecne zarobki nie odpowia- 
dają stosunkom. W niedługim czasie zostanie 
zamianowanych nowych 450 podurzędników, 
przez co niektórym kategoryom sług daną 
będzie możność awansu na podurzędników, 
zaś reszta będzie miała obszerniejsze pole 
do awansu w swym statusie. 

Mamy nadzieję, że rząd nie zatrzyma się 
na przyrzeczeniu, lecz rychło sprawę po- 
myślnie załatwi. 


największy magazyn OBUWIA 
Alfred Frankel Sp. kom. Zastępca: L. Steigler. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Baczność fryzyerzy! Do stacyi płatniczej 
organizacyi pomocników fryzyerskich w Krakowie 
wpisywać się można w każdą niedzielę po południu 
od 3—6 i wtorki wieczorem od 9—10 w lokalu 
Związku stow. rob., Wiślna 5, II. p. 

* Odczyt. W stowarzyszeniu młodzieży postę- 
powej „Spójnia* w Krakowie (Grodzka 69) odbę- 
dzie się w piątek 20 b. m. odczyt akad. K. Czapiń- 
skiego p. t. „Walka dwóch kierunków w socyalneg 
demokracyi rosyjskiej". Początek o godz. 7%/a wie- 
czorem. Wstęp dla członków 20 h, dla gości 30 h. 
Po odczycie dyskusya. 

* Posiedzenie komitetu okręgowego 
(Kazimierz) odbędzie się w piątek 20 b. m. o go- 
dzinie 71/a wieczorem w stow. „Postęp“ w Krakowie, 
ul. Miodowa 25. 

* Chór robotniczy w Krakowie. Uprasza 
się wszystkich członków Chóru eraz tych towarzy- 
szów, którzy pragną przystąpić do Chóru, aby re- 
gulanie uczęszczali na próby, które odbywają się 
w każdy wtorek, czwartek i sobotę. Z powodu 
przygotowań do koncertu ludowego na 12 stycznia, 
oraz ze względu na kongres, wzywa się wszystkich 
do regularnego uczęszczania. 

* Baczność towarzysze żydowscy w 
Krakowie! W sobotę 21 b. m. o godz. 10 rano 
odbędzie się w sali stow. „Postęp* (Miodowa 25) 
poufne zgromadzenie partyjne z porządkiem dzien- 
nym: Wybór delegatów na XI. kongres. Wstęn mają 
tylko towarzysze opłacający podatek partyjny. 

* Baczność młodociani w Krakowie! 
W niedzielę 22 b. m. o godz. 7 wieczorem odbę- 
dzie się w sali stow. „Postęp* (Miodowa 25) pe- 
ufne zgromadzenie z porządkiem dziennym: Orga- 
nizacya robotników młodocianych. Wstęp za zapre- 
szeniami, które wyda e się c. dziennie od godziny 
8—9 wieczorem w lokalu „Postępu“. 

* Sylwestrowa zabawa taneczna stara- 
niem Związku muzyki kolejowej w Podgórzu od- 
będzie się we wtorek 31 b. m. w hotelu Kleina w 
Krakowie, ul. Gertrudy. Początek o godz. 8 wie- 
czorem. Wstęp 1 K. dla członków 60 h, bilet fami- 
lijny na 3 osoby 2 K, dla członków 1 K 20 h. Bu- 
fet we własnym zarządzie. Czysty dochód przezna- 
cza się na rozwój muzyki kolejowej. 

* Stryj. Miejscowy komitet partyjny urządza 
dnia 31 grudnia w sali Domu narodnego uroczysty 
wieczór sylwestrowy za zaproszeniami, pe 
które zgłosić się należy w Zwią.ku stowarzyszeń 
zawodowych (dom p. Kaufa), w Grupie kolejarzy 
i w Związku kobiet, ul. Hosza, codziennie wieczo- 
rem od godz. 7 do 10. Mowę wygłosi tow. poseł 
Moraczewski. Bilet wstępu dla towarzyszów 1 K, 
dla nieczłonków partyi 1 K 50 h, dla kobiet 60 h. 

* Przemyśl. W poniedziałek 30 b. m. o godz. 
7 wieczorem odbędzie się w lokalu Stowarzyszeń 
robotniczych zgromadzenie partyjne. Na porządku 
oziennym: 1) Wybór delegatów na ko' gres. 2) Wy- 
bór nowego komitetu partyjnego. 3) Wnioski i inter- 
pelacye. O liczny udział uprasza komitet. 

+ Przemyśl. Staraniem miejscowego komitetu 
partyjnego odbędzie się w dniu 31 grudnia w sali 
Domu narodnego wieczorek sylwestrowy z bardzo 
urozmaiconym programem. Początek o godzinie 8 
wieczorem. 


Kursa telegraficzne. 


Budapeszt. 19 grudnia. Pszenica na kwiecień 13:18 
do 13:19. Pszenica na październik 1109 do 11 16. 
Żyte na kwiecień 12'13 do 1214. Żyto na paździer- 
nik 992 do 993. Owies na kwiecień 8'49 da 
850. Owies na październik —'— d Kuku- 
rudza na maj 7'33 do 734. Rzepak na sierpień 
16:90 do 17:00. Wszystko za 50 kig. 

Oferty tańsze. Chęć kupna słaba. Usposobienia 
mierne. Pogoda: Śnieg i deszcz. 


Chłopców do roznoszenia „,Na- 


44 przyjmie zaraz Administracya. Zgło- 
przodu szenia w sklepie przy ul. Długiej 6. 


OSŻ= 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


CYRK EDISON. 


We czwartek dnia 19 grudnia 1907 r. 
Nadzwyczajne 


Przedstawienie! 


MIES” Nowe obrazy! "BR 
Strejk generalny w Budapeszcie. 


Początek o godz. 8. Ceny zwyczajne. 
446 Kasa posagowa, Lwów, 
„AURORA Podwale 7, zawiadamia 


P. T. Członków, że w miesiącu grudniu 
wypłaciła następujące posagi: W I. dziale 
118 Bagiński Stanisławów, 119 Tobola Sta- 
nisąawów, 120 Spodar Stanisławów, 121 
Pastuch Winniki, 122 Bienstock Kopyczyń- 
ce, 123 Woroszyńska Niepołomice, 124 Mo- 
ścisker Lwów, 125 Lech Lwów, 126 Ty- 
lawski Gorlice, 127 Szałajdewicz Gorlice, 
128 Bilińska Kołomyja, 129 Kułakiewicz 
Przemyśl, 130 Lubaczewska Kałusz, 131 
Katz Załoźce. W II. oddziale: 132 Bilińska 
Kołomyja. W III. oddziale: 133 Landau 
Dorna-Watra, 134 Sack Jabłonów, 135 Ju- 
rasiński Lwów, 136 Wyszatycka Lwów, 
137 Bilińska Kołomyja, 138 Dżuriński Bu- 
kowina. ZARZĄD. 


Dr Aleksander Rattler 


otworzył kancelaryę adwokacką 


w Krakowie, przy ul. Siennej |. 2, 
róg Rynku gł., w domu pp. Eibenschiitzów. 


Za treść egłoszoń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


i Drobne ogłoszenia 

| Za anons w „Drobnych ogłosze- 
J aiach“ liczymy za każde słowo 6 k, É 
ytuł 20 kal. 


rz 


Miód pszczelmy 
prawdziwą czystą patokę z własnej 
pasieki posyłam za pobraniem po- 
sztowem w blaszankach 5-kg. wraz 
z opłatą pocztową i opakowaniem 
po 5 K 50 hal., ręcząc za czystość 
miodu. P. Stelmach, Sosnów, p 
Siemikowce [Galicya]. 821 


Około 100 rubli 
zarobić może każdy umiejący czy“ 
łać i pisać po połsku. Zapvtania 
w języku polskim nadsyłać pod a- 
airesem : Karlsruhe (Baden) Postfach 

Nr. 25. 848 


Na magniotki 
Niezawodna pasta nawet na rasta- 
rzałe nagniotki w aptece E. Sokal- 
skiego w Kętach. Dwa pudełeczka 

sa zaliczką 60 hal. 474 


A tracytu 
dla gazomotorów dostarcza szybko 
Mi. Katzner w Podwołoczyskach. s86 


Na reumatyzm 


gońciee, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
wd wielu lat ogromnie rozpowsze- 
ehnione, przez wielu le'arzy ordy- 
mowane i przez znakomitości uznane 


Lialmentum Gaultheriae eompositum 
2 grawale zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOÓL* 7 


shemika dra Juliusza Franzosa, apte- 
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
80 h. 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto- 
wa. W rakowie skład w aptece 
Wiśniewskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
chemika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarsepelu. 


Bryndza owcza ka:Jacka 


1 faska 5 kg. bryndzy deserowej 
7 K, 1 faska 5 kg. bryndzy majo- 
wej 6 K, 1 faska 5 kg. bryndzy 
ostrej K 4:50, 1 faska 5 kilogram. 
powidła kor. 4'50, 1 paczka 5 kg. 
sera szwajcarskiego 8 K, 1 paczka 
5 kg. makaronu tarchonya K 450, 
1 paczka 5 kg. śliwek suszonych 
b K, 1 paczka 6 kg. słoniny białej 
albo wędzonej K 780, 1 paczka B 
kg. kiełbas wieprzowych K 850, 
1 kg. kawy surowej od K 220 do 
8:60, 1 kg. kawy palonej od K 280 
do 4—, 1 kg. herbaty od 5 do 12 K. 


Poleca dom gpacyałów wggiarskich 
Kiefer Leo, Kesmark Węgry. 


Chorzy 


ma płuca, gardło, krtań i astmę. 
Kto się rax na zawsze pragnie po- 
zbyć swojej płucnej lub gardlanej 
choroby, choćby najuporczywszej 
albo astmy nawet bardzo zastarza- 
dej i na pozór nieuleczalnej, ten 
niech się zwróci do A. Wolffskyego 
w Berlinie N, Weissenburgerstr. 79. 
Tysiączne podziękowania dają gwa- 
rancyę wielkiej siły uzdrawiającej 
jego leczenia. Broszura darmo. 899 


Ilustrowany 
Kucharz krakowski 
dla praktycznych gospodyń, p. Gru- 
szecką, IX wydanie oprawne 2 złr. 
366 obiadów. Najlepsza książka 

kucharska. Cena w oprawie 
1 złr. — Mieroszewska: Kwiaty 
w pokoj u, ich wybór, sposób pie- 
łęgnowania. Cena 1 złr. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach, za na- 
desłaniem należytości wysyła księ- 
garnia Fab. Himmelblaua w Krakowie, 
ml. św. Tomasza 16, (Hotel p. Różą). 


„Doroteum” 


Lwów, ul. Szajnochy 
kupuje I sprzedaje 
wszystkie możliwe urządzenia do- 
mowe i gospodarcze, nabywane lub 
pozbywane z mas spadkowych, li- 
cytacyj z wolnej ręki i przymuso- 
wych, tudzież wszelkie przedmioty 
pozbywane wskutek przeniesienia, 
przesiedlenia lub stosunków ro- 

dzinnych. 
Z prowincyą porozumienie listo- 
wne za nadesłaniem 20 h. w markach. 


Znakomiłeji wsmaku aromatycznej 


KAWY 
1 kg. 16 ct. 


poleca handel pod firmą 


Wojciech OLSZOWSKI 


w Krakowie, Mały Rynek 
róg ul. Szpitalnej. 


Kraków, piątek 


Przez Wysskie 
u. k. Namiestnictwe 
Kkencecsycomowame 


Biuro 
podróży 
Zofii 561 
Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, Ii III kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I koiajowych. 
Bilety okrętowe do Kanady 
I Wloty kolejowa kanadyjskie. 
Prospekty darmo i epłatmie. 


—— ZOO 0 e a 


NOWOJORSKA GERMANIA 


Towarzystwo asekuracyjne na życie 
Generalna Dyrekeya dla Europy: Beriln, W. 64, Bebronstracsa 0, we własnym tam: 


Generalna Reprezentacya dla Austryi: Włedeć, I. Stubowing 10, ws własnym dam: 
Stan ubezpiecaań z końcem roku 1905 HK 589,68R.,228:— 


ZOFIA BIESIADECKA, 
“OSWIECIM e1 


~. ~ 


Stan czynny według bilansu 2 końcem r. 1905 . . . . . „ 178,528.310— 

Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1806 . , „  30,748.988— 

Nadwyżka z obrotu rocznego 1906. . . . . . « « « «i w  2.216.358— | ta szy ga 
Rezerwy 2 poprzednich lat dla udziału w zyska . . . . „ 11,718.647— | 


Szczególne korzyśceł 
jakie daje Nowojorska Barmanla swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubey 
pieczenia ; 

2) że police po 8 latach od wystawienia są o tyłe niezaczepiałne, że zacho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniose! 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; | 

8) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii; 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod bror 
bez podwyższenia premii; 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal 
szego płacenia premii, żądać: a 

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkieh dalszych premii 
e) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na 8ze 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela 
rycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięey nie oświadczył się, naten 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu e) i polica zostaje automaty 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenit 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 la! 
uzyskać pełną moc prawną. 

Generalna agencya dla Gallcyi zachodnie] 
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5 


u p. Zygmunta Gieitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 
akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków 


ee yk yz 


Ryby na Wigilię: 


karpie 2 K, szczupaki żywe K 3:20, 
sandacze 2 K, szczupaki K 1:50, Ryby 
morskie od 80 halerzy za 1 kiligram 

poleca 

Hala Rybna na Małym Rynku. 

4 IIEL A PAPY, RPD a A T E zup 


© Sprzedam w większych partyach : 
© własnego wyrobu fartuszkidła kobiet i dzieci, 


Sprzedaję chustki po niżej podanych cenach: 


1 tuzin chustek atłasowych z jedwa- cf 
bnemi frendzlami . . . . . . .zbr.10'56 5 

Z 1 tuzin satynowanych czarnych z jedwa- 

x  bnemi frendziami . . . « « « : p $8— 

1 tuzin chustak b. ozdob. wykończonych 


63 


Hp . 


= 


vi 


£ 1 „ szerokich zwykłych . e « « „ 5'— 

X 1 „ wokoło obrębionych . .» « « „ 480 

1 1 „ Sortowanych ozdobnych „. . „. „ 420 Š 
Ti " zwykłych . « « „ 360 2 
1 średniego gatunku „ 8— J 


a Bluzka pierwszej Jakości . » « « « p 6— 
4 „„ drugiej jakości . . . me . 
Z „ trzeciej jakości (w różnych kolorach) 


k Wysyłkę za zaliczką uskutecznia 
$ Ml. Kouba, Budweis, Landstrasse 8 
; (Czechy). 


4 NA s "Pae 
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Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Tiiz. 
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NAPRZOD 


20 grudnia 1907 


Nr. 35%. 


A DAJ p 


tylko hurtownie dostarcza 


Móhrische Disconto-Anstalt w Bernie Mor. (Brünn). 


Zamówienia z Galicyi przyjmuje Generalny zastępca: Igmacy 
Spira w Krakowie, ul. Grodzka 43. 


! NA GWIAZDKE! 
30_ Maszyny do szycia 


z najlepszych fabryk jak również 


| GRAMOFONY 


ry najlepszej kunstrukcyl 


U» 
z 


= 


M bogaty wybór płyt 


poleca 


Skład komisowy od S. Jollesa i Vorschirma 
tá. i B. Welssberg 


kraków, Starowiślna 10. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


NOWOŚCI GA + dRiki Kanały, NOWOŚĆ! 


W Imie Krzyża 


Krótki rys dziejów inkwizyeyi powszechnej napisał 


CZESŁAW WROCKI 
Cena 60 halerzy. (z [iustracyami). 


Do nabycia w kięgarniaeh, Administracyi „Naprzodu* tudzież u wszyst- 
kich kolporterów partyjnych. 
i opłatnie. — Kupcom, klasztorom, instytucyom i menażom woj- 
skowym udzielam opustu według możności. 


HALA RYBNA 
20004000009000404460000000000000000000000460068 


W KRAKOWIE NA MAŁYM RYNKU 
poleca ma bieżący tydzień z najświeższego transportu i wysyła * 
starannie opakowane na prowincyę pocztą lub koleją za zaliczką: 
Ryby morskie jak: 
Łupacze drobne [Schellfische] . . . . 


` wielkie s SB «a ao o o gł s WO 
Kabliony i Wątłusze [Lengfische]. s « « » s « o 9 p» 1— 
Łososie morskie [Seelachsej ONCE CC 2 (21 
Turbotu) . 77 "USENET EO WOSEBA G EM 
Okunie morskie z głowami . . « s a » s a a s » s 1— 
Sole MME DADA ENE 1 4800: 6. 4 Ab MIG e " ©) 6:— 
Qzorowee [Rothzungen] miast Soli . « « . » « » e „220 
Fląderki do smażenia . . . . « «a « a » a s e o» 160 
Sztokfisz suchy K 2—, moczony . « « « « « « a e s 1— 

Ryby rzeczne jak: 

Karpie żywe tuczone . . . 1 1 a a s s a o g o 9 2— 
Szczupaki świeżo zamrażane . « « » » a © 6 p s s 160 
Sandacze s 5 o 2060 om.605 o Wg, UP ECZZU 
Łososie wielkie, sztuki dzielone . . . . p 6 Ba A 

eale, > o E TS FE 


Ryby wedzone jak: 
Śledzie zwykłe, Łososiośledzie, Biklingi, Szproty, Węgorzyki, Wy- 
zina, Łosoś morski. 

Łosoś różowy rzeczny wędzony 1 dk. 6 hal., blklingi sztuka 12 bal. 
Sygi rosyjskie za 1 kg. 6 K. 

Konserwy f marynaty w puszkach na sztuki i na wagę. 
S$ladzia bałtyckie (Ostsso) 1 sztuka 16 kal. 

Siedzłe w galarecie (Ashik) 1 sztuka 18 hal. 

Kawior astrakański. drobno I grubo ziarnisty w cenach 24, 36 i 60 E 
aa 1 kg, także na deka ser litewski, pasty angielskie. 
Słonina wieprzowa, smalec 1 kg. 1:68 K. 


Szczegółowy eennik mych marynat posyłam na żądanie gratie 


sprzedaje największy dom obuwia znanej w świecie firmy 


Alfreda Friimkia Sp. kom. ; 
gagi" w Krakowie, skład główny Rynek 14 "TBH 


Kalosze Dea po niebywale 
s : 3 zt” s SRATE 
i Śniegowce E niskich cenach. 


asi 
np 


Kalosze męskie . po złr, 2 25 


Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu- 
„cików po niskich, stałych, fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler. 


erata i linoleum _ TT] 


EOE m m u 


| wszelkie w ten zakres wchodzące artykuły w najlepszych „gatunkach 
i w ogromnym wyborze. — Towary norymberskie, szczotkarskie, stalowe 
i skórzane. Artykuły tualetowe i kosmetyczne, prawdziwe paryskie, poleca 


P. & A.NU! 


SSBAUM 


w Krakowie, ul. Dietlowska 41 
[obok domu towarowego p. Abrahama Lindenbauma]. 


Ceny stałe, nader niskie, — Oryginalny kałodont Sarga sprzedaje sią po 22 et. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, 


Ceny ogłoszeń w nagłówki. 


Masła deserowego i serów |pyńch ślusarzy 


rurowych 


(Rohr u. Kupferschmiedej 


znajdzie natychmiast stałe zajęcia 
we większej rafineryi nafty Oferty 
z podaniem żądanych warunków i | 
wyszczególnieniem dotychczasowej 
praktyki nadsyłać pod „Raflnarya 
nafty“ do Blura dzienników I ogłoszeń, 
Kraków, Sławkowska 2. a 


Para 


gniadych koni 


lat 8 i 9 do sprzedania. 
Bliższa wiadomość z grze- 
czności u Wgo Pana Tar- | 
gowskiego, szkoła jazdy 
konnej Kraków, Rajska 12. 


Licytacyj i aukcyj 
„Doroteum” | 


nie przeprowadza, natom: st sprae 
daje tanio z wolnej ręki od zm | 
enych państw œ powodu zaszłych 
stosunków rodzinnych nabyte me- 
ble, obrazy, fortepiamy, pianina, 
kredensy, sypialnie, jadalnie, gar 
nitury salonowe, antyki, motocykle, | 
bronie palne, szable, wanny, pos 

tyery. chodniki, firamki, uprząż ne | 
konie, siodła, nową bieliznę, kilke 
futer męskich i damskich oraz im- 
nych towarów futrzanych, sanki, 
maszyny do szycia, meble mosiężne. | 


zegary, lampy, powozy, porcelanę. 
serwisy, lustra, konsole i wiele im- 
nych przedmiotów. — Z prowineyą | 
porozumienie listowne za madesła- 
niem 20 hal. w markach. 
Zarząd firmy „Doroteum* 


we Lwowie, ulica Szajnochy. 


a Swieta! 


wielki wybór cukrów na drzewko. 

Przyjmuje obstalunki na torty, 

strucie, przekładańce itd. Zle- 

cenia na prowincyę uskute | 
cznia punktualnie. 


Fabryka wyrobów cukierniczch 
w Krakowie, Poselska 15. 


pod zarządem Romualda Pie- 
czarki. 368 
ZEGAR ŚCIENNY | 


z mechani% | 
mem szkockiną ç 
pięknie rz6ź- ©, 
P biony, s pte | 
szkienm w nar 
słówku, kościer 1 
ne wskazówka ; 

i liczby, 28 em- 

dług. Cena ty” 
koK 56. Nisma! t 
ryzyka! t 
Wysyłka za zaliczkę% |s 
KAPELLNER i KGŁZER c 
KRAKÓW, Dletlowska Un'20. 5 
gato illustr. eżnniki, » przeszłe 
1000 wzorami ztgarków, wyrobów 
aebrnych i złotych. oraz instrunb 
muzyczn. i innych nowości, ua żą 
danie darmo ł opłatnie. w. 


da święłal | Na Święta! 


Ważne dia gospodyć 
| restauratorów na święta! 


Mam zaszczyt zawiadomić P. 7 t 
Publiczność, że z powodu zami” k 
rzonego burzania domu przy ul. św. 
Tomasza L. 1, (róg ul. Szczepańskiejh 
filia ul. Karmelicka L. 18, c s 
zniżam i sprzedaję różne naczy””. ej 


porcelany karlshadzkič y 


na wagę tylko po 20 ct. 7% kig. : 
Naczynia restauracyjne po 14 M. ną W 
klg., oraz grube talerze gładkie P z 

11 ct. za klg. Sprzedaż tTWAĆ 
dzie tylko do końca grudnia, i 
Pamięci, 


y 
t 
a 


Polecam się łaskawe) 


proszę o powołanie się Przy kupř żh 
na to ogłoszenie i niec każdy z Bi 
sposobności korzysta: m 
Z poważaniem M. VOGELHKUT j“ 
toszuka 
zajęcia. Dosady, lek- 
eyi robotników, służ- ba 
by, kto sauka miesz- Ww 
kania w mieście lub 
na lato sklepu znaj- - 
dzie najłatwiej, agir ok 
szając w dziale dro- 
»nych ogłaszał „Naprzodu*. Od k i} 
razu płaci się tylko 6 h., listow 
także w markach. h: 


ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710. 


í 


